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Niepokonana w bieżącym roku I. drużyna K.S. Gracovla
B 4 a a l « o w «  d n i a  ”1 : 5 .  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 0  w .

Siedzą od lew ej: Pająk, Z ieliński, Kossok, M alczyk, kier, SekcjPkpt. W aw rzecki, Korbas, Szeliga, Zem baczyński, Doniec. 
Stoją od lewej : Krężal, Kopeć, Madryga, Pawłowski, Schmager, Griinberg, Chudzik, Żiżka, Góra,

Brak na zdjęciu kontuzjowanego Stępienia oraz Lasoty i Majerana.

Klub sportowy

„Cracovia”
m iesięczny b iu letyn  sportow y

TOLEDO
Najnowsze p o lsk ie  ostrza do golenia  

z w k lę s ły m  szlifem



P fy r i  d o  m e t a l i

Józef Kałuża
m

Dziś i przed 15 laty
Cracovia cpada do A - klasy. Gdy 

przed rokiem wiadomość ta po ostatnim 
remisowvm sootkaniu z mistrzowskim 
Ruchem w Hajdukach poszła na całą 
Polskę, stała się zaraz głównym tema­
tem rozmów świata sportowego. Craco- 
via, klub o najpiękniejszej tradycji wzór 
gry stylowej z mianem szkoły krakows­
kiej. lajpopularniejszy propagator  pił- 
karstwa polskiego za granicą, został 
formalnie zdeklasowany aczkolwiek rze­
czywistość mówiła co innego. Głosy 
obrony, płynące z < ałej Polsl i z najroz­
maitszych środowisk stanęły wówczas 
zgodnie za klubem, formalność,  podtrzy­
mywana widocznym wysiłkiem jednostek 
zwyciężyła.
Zbyt wielką miała Cracovia histonę,  
ludzi idei klubowej oddanych, by nawet 
tak niezasłużony los mógł ją wytrącić 
z drogi, wytyczonej przez nieodżałowa­
nej pamięci prezesa di, Edwarda  Cetna- 
rowskiego, Wzmożony wysiłek i większa 
konsolidacja w pracy, były odpowiedzią 
na trudy czekające drużynę w r. 1930. 
A-klasowa Cracovia zgodnie z tradycj \ 
30 lat kontynuuje w tym roku sezon 
międzynarodowy, zwycięstwem nad Ra- 
pidem nawiązując do czasów świetności,

Zasadniczy cel, jakim ,est formalny 
powrót  cło czołowej klasy polskiej, reali ­
zowany jest konsekwentnie, Ofiarność 
drużyny,  jej zapał i ambicja dają gwa­
rancję  tego. Nie złamały jej trudność 
serji wiosenne i nie zdołają przeszko­
dzić w dojściu do celu fatalne kontuzje 
graczy. Koleżeństwo, duch staregu b ra ­
terstwa klubowego są tym cementem, 
który z nawiązką wypełni luki spowo­
dowane kontuzjami. Najcięższy rok w 
życiu Cracovi, będzie równocześnie naj- 
zaszczytniejszym dla tych, którzy w nim 
spełnili swój obowiązek.

Wysiłek zawodników w tym loku 
przypomina dzieje Cracovii z przed 15 
lat w r. 19 21. Był to rok pierwszego 
oficjalnego mistrzostwa Polski; Drużyna 
nasza z łatwością przebrnęła przez mis­
t rzostwa Okręgu, wygrywając wszystkie 
spotkania przy s tosunku 33:3 bramek. 
Makab przegrała 6:3 i 5:0, Wisła 3:0 
i 5:0, Jutrzenka  4:0 i 10:0.

W je len i  tego roku graliśmy z mis­
t rzami innych Okręgów. Tracimy wtedy 
tylko 1 punkt  w spotkaniu z Wartą  
w Poznaniu, gdzie graliśmy mocno osła­
bieni. Zresztą biliśmy wszystko tak

w Krakowie jak i na obcych boiskach. 
I tak Polonia warszawska przegrywa 0:3 
i 1:2,' Pogoń 0;2, 2:5, ŁKS 0 ;4 i 1 7, 
Warta 1:6. Zdobywamy mistrzostwo 
bezaoelacyjnie. Nie na tern koniec, bo 
również nasza rezerwa zdobywa mis­
trzostwo Polski

R. 1921 prócz pierwszego mistrzo­
stwa Polski, przynosi bardzo wiele 
innych cennych zdarzeń, W ilości 39 
spotkań ze stosunkiem 163:28 bramek 
są zwycięstwa nad sławnym wówczas 
Kispesti A,.,  Ujpesti _E, nierozegrana 
ze sławnym MTK (dzisiejsza Hungaria) 
0 0 i porażka 0:1 z FTC w Budapeszcie. 
Te dwa spotkania nasze były zaczątkiem 
późniejszych spotkań międzypaństwo­
wych Węgry-Polska.

A drużyna — rodzina w najlepszvm 
znaczeniu. S. p. Popiel ideał wychowan­
ka klubu, Fryc i Gintel z ich taktyką. 
Pomoc to Styczeń - Zulu, mistrz w gra­
niu oczyma; łysy Tadziu Synowiec, 
uosobienie dobroci, oraz Cikowski Sta­
szek, wówczas .medyk z przezwiska 
W linii ataku sterczał  tylko Mielech, 
,eden z najzłośliwszych skrzydłowych, 
szybki w prowadzeniupiłkki ,koncertant  
bank-etowy Reszta grubo nie dorastała 
160 m. Sperling, popularny Muniu, oraz 
Kogut, lewonogi strzelec i rekordzista 
w przestrzeliwaniu bramki, grali po le­
wej stronie środkowego napastnika, 
reprezentacyjnego mówcy i rozkazoda­
wcy na boisku. Cierpieli z tego tytułu 
wszyscy a jednak godzili się z tern, 
czego żądałem Ta dyktatura  miała też

r .
dobre strony. Była jedna myśl - współ 
ne.dżiałanie. Zostawiłem na koniec ede- 
nastego z drużyny, Kotapkę ś, p, Z po 
staci wszystko tylko nie piłkarz. Nie 
mały, ale maleńki, waga poniżej 50 kg, 
szczuplutki o szybkości,którązlośl.  wy k? 
rykaturzysta przedstawił w zestawieniu 
ze zwyciężającym w b'egu. . wieprzem, 
Z tem wszystkiem jeden z największych 
talentów piłkarskich, akie Polska wy­
dała. Świetny technik, wspaniaiy strze 
lec (44 bramki  na 30gier)bvł  najlepszym 
taktykiem, jakiego spotkałem w swem 
25 letniem życiu Diłkarskiem. Niesły­
chana zdolność ustawiania się, wyczu­
cie intencji partnera,  ruchl iwość nie 
pozwalająca przeciwnikowi na obsta­
wienie go,a wreszcie dowcip w wyzy­
skiwaniu sytuacji podbramkowych,  czy­
niły gc, fenomenem w porównaniu z jego 
zewnętrznym wyglądem, Dość przypom­
nieć,że wBudapeszciewzbudzał  senzację, 
By móc giąć z chorym paicem u nogi 
sporządził sobie ochraniacz z blachy. 
Tragiczna śmierć zabrała talent w co will 
gdy miał grać w reprezentacji  Polski 
przeciw Węgrom.

To były czasy sztuki piłkarskiej i 
serca wkładanego w nią. To był począ­
tek naszej szkeły, z którei czerpała po­
tem cała Polska. Zmieniło się wiele 
przez te 15 lat, inni zastąpili nas. Po­
został jednak duch tej Cracovii, która 
była zawsze wzorem przywiązania do 
barw klubowych,  największej ofiarno­
ści dla nich. I to jest epoka, naszej mocy 
i trwałości.

Stefan Dziubanowski

Sport a szkoła
Jedną  z naiwiększych bolączek ja­

kie dotknęły świat  sportowy polski, 
był wydany w roku 1933 zakaz nale­
żenia i wstępowania młodzieży szkol­
nej w szeregi klubów sportowych. To 
zgoła błędne i zgubne dla sportu za- 
rządzeris  spowodowało dzisiejszy stan 
rzeczy, ż od kilku łat na łamach prasy 
czyta się stale te same nazwiska spor­
towców, a przy nich coraz to gorsze 
wyniki. Fatalny ten stan doprowadzić 
może do tego, iż w najbliższej przy­
szłości poziom sportu polskiego spadnie

do takiego minimum, że wiadomości 
o nim znikną zupełnie z łamów prasy 
codziennej.

Jest  faktem niezaprzeczonym, że 
dzisiejsza młodzież—mam na myśli mło 
dzież starszą wstępującą już do wyż­
szych zakładów naukowych,  gdzie nie 
obowiązuje jej zakaz należema do klu­
bów,- jest  zniechęconą do sportu, a Doza 
tym znajduje się w zbyt późnym wieku, 
aby ir” ała teraz dopiero s t a w a ć  p 'erw- 
sze kroki sportowe
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Specjalność obuwie sportowe. Niskie ceny!?!



W myśl wskazań P. U. W.F. i P .W. 
najwyższej instancji sportowej w pań 
stwie — której hasłem jest fizyczne 
odrodzenie narodu, winno się już 
u najmłodszych obywateli wszczepiać 
to zamiłował >e do sportu, piowadzące-  
go do wzmocnienia sił młodego poko­
lenia—a zatem i sił obronnych państwa

I jakże tu pogodzić stanowiska 
władz szkolnych ze stanowiskiem in­
stytucji, k tóra  kieruje i opiekuje się 
sportem w państwie? Najwyższy czas 
usunąć tą dwutorowość w dziedzinie 
sportu !

Przeprowadzane obecnie na terenie 
szkół eksperymenty tworzenia tak zwa­
nych klubów szkvMńych, jak dotych­
czas, nie wydały żadnych pozytywnych 
rezul tatów, a szumna icłf^nazwa ogra­
nicza sie jedynie do dużej cyfry ich 
członków i od czasu do czasu prze­
prowadzanych międzyszkolnych zawo­
dów, bez żadnych efektywnych wy­
ników.

Odnoś: się wrażenie, że odpowie­
dzialne czynniki, pomieszały dwa po­
jęcia: sportu i wychowania fizycznego. 
Sport w stosunku do wycho wania fi­
zycznego jest tem - jak się wyraził jeden 
z zasłużonych sportowców— czem po­
ezja w stosunku do kaligrafii lub pi­
sania. Mieszając błędnie te dwa pojęcia- 
i nie potrafiąc znaleźć rozgraniczenia 
pomiędzy niemi—sprow^d a się wycho­
wań a fiz. w dziedzinie eksperymentów.

Świat  sportowy metylko nic niema 
przeciw temu, że szkoła dba o zdrowie 
młodzieży szkolnej, że ją dożywia, że 
s tara  się o ćwiczenia sportowe dla 
niej — lecz przeciwnie,  właśnie dla­

tego żvwi dla niej pełne uznanie . |  Lecz 
poza „nauką pisania poza gimnastyką 
i wych. fiz. jest jeszcze „poezja", jest 
wvczyn, który może być pielęgnowany 
tylko w klubach sportowych.  1 tutaj 
należy się zdecydować.  Albo wydać  
ostateczny wyrok potępienia sportu, 
jako coś czego się nie chce mieć, 
albo jeśli się ten sport chce mieć. to 
trzeba sobie zdać sprawę z tego, że 
poezji nie wytworzą analfabeci.

Obracając się ciągle w tem blęd- 
n tm  kole, wytworzył się stan wzajem­
nego wyczekiwania. I tak:  sportowcy
powiadają: > śli młodzież nie zasili
szeregów klubowych—nie podniesie się 
ich poziom. Władze szkolne zaś stoią 
na stanowisku: nie dawać młodzieży 
klubom, ponieważ poziom moralny 
i kulturalny ich jest niski. Zarzucają, 
że młodzież w klubach sportowych 
uczy się brutalności , a zdają się nie 
widzieć choćby tego, jak biją się ucz­
niowie na pauzach i w klasach pięś­
ciami, w tych właśnie szkołach. Róż­
nica zaś zasadnicza tkwi w tem, czy 
terenem takich rozpraw jest boisko 
czy teren szkolny.

Nikt nie przeczy temu, że i w klu­
bach sportowych brak  jest czasem na­
wet elementów ideowych,  jednakowoż 
jest faktem dowiedzionym, że kilka 
inteligentnych i kul turalnych jedynostek, 
znajdujących się w środowisku ludzi 
stojących na niższym poziomie czy 
umysłowym czy moralnym, działa na 
większość w dodatmm kierunku. Dobry 
wpływ tych jedynostek będzie zawsze 
dominujący. Należy pamiętać jak wiel­
kie zasługi wychowawcze posiada takf

«*r

klub, który w swym Jonie przetwarza 
element wzięty z nizin społecznych  
i oddaje społeczeństwu jako obywa­
tela z wyrobionym poczuciem odpo­
wiedzialności i honoru

Obawy władz szaolnych, co do 
ujemnego oddziaływania klubów na 
młodzież, można bardzo łatwo usunąć 
i znaleźć wyjście z tej nietrudnej sytu­
acji. Należy wybrać w większych c- 
środkach kluby pracą sportową zasłu­
żone i im powierzyć wychowanie 
młodzieży przy wsoołpracy Drzydzie- 
lonycn do tych klubów szuolnych w y­
chowawców fizycznych. W ten sposób 
zrzeszona młodzież pod względem mo­
ralnym stojąca wysoKo—podwójną role 
będzie odgrywać; raz wychowawczo 
wpływem swoim na współ towarzyszów 
klubowych, wnosząc do nich element 
zdrowy moralnie— oraz zasilając kadry 
klubów, podniesie ich pcziom, a przez 
to i poziom sportu .

Jeśli więc możemy skupić młodzież 
szkolną w poważnych i zasłużonych klu­
bach,które  dają należytą rękojmię odpo­
wiedniego sportowego wychowania mło­
dzieży — to należy jej i im to ułatwić, 
nie utrudniać,

Za cztery lata czeka nas zno­
wu Olimpiada. — Wielu z naszych 
dotychczasowych olimpijczyków już 
na nią prawdopodobnie  nie pojedzie. 
Najwyższy czas pomyśleć o nowych 
gwiazdach — którehy w kraju wscho­
dzącego słońca mogły rozsławić imie 
Polski 1

Najwyższy czas !

F A B R Y K A  KABLI S P Ó Ł K A  AKCYJNA
b ra k ó w  — P łaszó w

Alfred Wawrzecki

O kibicach słów kilkoro
I. ,,Dobry kibic podporą diużyny“

Jest  rzeczą wiadoma, że boisko wła­
sne stanowi duży handicap dla drużyny. 
Znajomość terenu i przyzwyczajenie do 
nawierzch ii odgrywają tu mniejszą ro­
lę, gdy natomiast żywe otoczenie t. j. 
własna publiczność są czynnikiem da­
jącym już z góry pewną przewagę dru­
żynie gospodarzy.

Ten handicap nie jest dla wszystkich 
drużyn |ednakowy. Bo i nie u wszyst­
kich drużyn jednaka jest wrażliwość i 
równy stopień reakcji na to, co się 
wokół boiska dzieje, jak też — co naj­
ważniejsze — różny j e^  rodzaj widow­
ni, nic jednaki temperament i wyro­
bienie publiczności, nie ta sama umie­
jętność „ k i b i c o w a n i a ”.

Boć inny jest stopień temperamentu 
widowni  śląskkj czy lwowskiej, inny 
waiszawskiej lub poznańskiej. Sposoby 
natomiast reagowania na okoliczności 
grze towarzyszące są już mniej więcej 
jedrnkowe. Okrzyki, brawa,  gwizdanie, 
be7litośna krytyka aktorów spotkania, 
gorące dyskusje na widowni, a po me­

czu nieprzeparta — mnie; lub więcej — 
chęć zbliżenia się do graczy lub sę­
dziego. (niezawsze dla wyrażenia za­
chwytu i podzięki) oto objawy spotyka­
ne z małemt różnicami wszędzie.

W każdym bądź razie jest rzeczą 
stwierdzoną, że oddana i sympatyzująca 
z drużyną publ iczność może być dla 
niej ważną podporą zwłaszcza, jeśli 
dostatecznie żywo i umiejętnie zaznaczyć 
potrafi swą obecność w odpowiednich 
momentach gry.

Ora w piłkę nożną wymaga ©d za­
wodników dużego wysiłku fizycznego 
i fierwowego i to przez długi s tosun­
kowo czas, bo przez pełne 90 minut. 
Ma więc drużyna, jak i poszczególni 
zawodnicy różne w czasie gry okresy. 
Są więc chwile d o s k o n a ł e g o  
s a m o p o c z u c i a  i wtedy odnosi 
s.ę wrażenie, że to walczy nie zespół 
żywych organizmów ludzkich, ale jakaś 
maszyna, która jest zdobna w jednakim 
tempie i z tą samą siłą działać od pier­
wszej do ostatniej chwili. Ale bywają

c h w i l e  z a ł a m a n i a ,  przycho­
dzą okresy słabości,  rodzi się brak za- 
utania we własne siły, zanika wiara w 
możliwość popraw enia wyniku, Różne 
się na to składają czynniki: wyczerpanie 
fizyczne, chwilowa kontuzja, depresja 
spowodowana  sukcesem przeewnika ,  
drobne nieporozumienia wśród zawod­
ników i t. p, I w takich wiaśnie oko­
licznościach bardzo wiele zdziałać mo­
że „d o b r y k i b i c  ”, Ale właści­
wa rola jegc zaczyna się znacznie 
wcześniej. Moim zoanizm „kibic” 
zwłaszcza taki, który ma styczność z 
graczami poza boiskiem w ich prywat­
nym życiu może być bardzo wiele przy­
datnym tak dla drużyny, ,ak i dia jej 
kierownictwa, ale też może niekorzyst­
nie oddziaływać na zawodnika,  a kie­
rownictwu utrudniać pracę.

Ale o tej roli kibica będę chciał po ­
mówić innym razem, dzisiaj pragnę tyl­
ko naświetlić rolę jego n a  b o i s k u  
s p o r t o w y m  w czasie zawodów.

Już więc wbiegającą na boisku wła­
sną drużynę powitać winny możliwie 
najgorętsze oklaski i okrzyki, św iado­
mość bowiem obecności na boisku du ­
żej ilości sympatyków podnosi w dru­
żynie ducha bojowego, a z drugL,  s t ro­
ny powitanie tp jest niejako giomadnyrr  
hasłem i wspólnym zawołaniem kibi 
ców, jest pierwsza próbą i sprawdzia­



nem ich sił. Ten pierwszy akt żywej 
-ympatji ma zwłaszcza ogromne znacze­

nie, gdy drużyna występuje na obcym 
boisku. Stwarza jej to na wstępie po ­
zory w ł a s n e g o  terenu,

A w czasie trwania zawodów?
Publiczność, szczególnie ta nasza 

pabl czność „Cracovii" jakże jest skora 
aplaudować drużynę i jak t głośno 
cz/ni, kiedy Cracovia ma przewagę nad 
przeciwnikiem, kiedy mu strzela znacz­
ną ilość goli, jak „Ruchowi1* R.K .Sowi 
czy „Rapidowi". Ale niech tylko w dru­
żynie się nie kleji, niech przeciwnik 
pi nu*i  chwilowo nad sytuacią, lub też 
gdy zdobędzie przewagę b a n k o w ą ,  to 
wtedy ma się wrażenie, że nasi „kibice1* 
g dz e ś  się pod ziemię zapadli, że gar­
stka ich jeno została wstydliwa, a wie­
lu w lot barwy klubowe zmieniło, bo 
potępia lub nawet wyśmiewa własną 
drużynę. A nieraz — co z przykrością 
podnieść i napiętnować należy — pa­
dają w stronę gra 'zy wysoce obraźliwe, 
często niecenzuralne nawet zwroty. D u­
ża część „kibiców11 nie umie się kry­
tycznie ustosunkować do tego, co 
się na boisku w ciągu gry dzieje Bar­
dzo znaczna część jest zbyt e g  o i s- 
i y c z n i e nastawiona, Kibic, żąda 
ny jego drużyna zawsze zwyciężała. Ż ą ­
da tego częstokroć nie tyie z sympatji 
nla drużyny, ile dla zaspokojenia wła­
snych, c/ęsto n ezupełnie u z i s a d u o -  
tych amb cyj sportowych,  często dlate 
go, by mieć mocny argument  w walce 
dyskusyjnej z „kibice .a1’ przeciwnego 
obozu. I tu właśnie tkwi ten egoizm.

Rozsądny i nie zaślepion/  ianatyz 
mem klubowym „kibic11 zdaje sob :e

sprawę, że nie każdy mecz można wy­
grać, Umie ocenić wysiłek zawodników 
i w meczn przegranym, bo wie, że dru­
żyna niezawsze może mieć „swój dzień11 
i że przeUwnik niezawsze jest do po­
konania; wie, że każdy zawodnik musi 
przechodzić pewne wahania formy, — 
toteż chwilowej słabości jego nie będzie 
uważał  za opieszałość, czy rozmyślną 
niechęć. Wyrobiony kibic wie, że o ile 
w chwilach przewagi własnej drużyny 
apl us jest p o t r z e b n y ,  bo pod­
nieca zawodników do większych jeszcze 
wyczynów, to o tyle w chwilach zała­
mywania się jest on k o n i e c z n y m ,  
by nie dać popaść drużynie w stan re­
zygnacji, czy psychicznego załamania, 
by nie dać odczuc zawodnikom, że i 
publiczność ich własną ogarnęło zwąt­
pienie. Takie wytrwałe podnoszenie na 
duchu drużyny załamującej się zdziała 
napewno swoje i ocknie s ę ona i skrze­
pi da dalszego wysiłku, N ijważ liejszą 
jest przpto pomoc kibiców w chwilach 
n epowodzenia, zwłaszcza w okresie 
po utracie bramki, kiedy to samopo- 
poczucie drużyny staje się gorsze.

Można słusznie zauważyć, że i 
„kinie11 ulega tej samej depresji, ale 
przecież dtle<o łatwiej iest opanować 
się wypoczętemu, orzeźwiającemu się 
w czasie meczu oranżadą czy słodycza­
mi „kibicowi11 aniżeli wyczerpanemu 
nzyczn e, sp ragn!onemu, a częstokroć 
i cierpiącemu spowodu kontuzji za­
wodnikowi!  Kibic w i ę ^ d o b ry  musi na 
posterunku w każdej okoliczności i zaw­
sze winien się zdobyć na przychylne 
i serdeczne odnoszenie  się do własnej 
drużyny. Wyśm ewanie zawodnika czy

obdarzanie go lekceważącym epitetem, 
lub nierozsądne żądania, by opuścił 
boisko nigdy nie odniesie korzystnego 
rezultatu, a taka nieopatrzna-działalność 
kibiców, je iii ma miejsce na obcym bo­
isku zasługuje na jaknajbardziej s tanow­
cze napiętnowanie.

Bądźmyż Więc sprawiedliwymi, opa­
nowanym . w każdej okoliczności 
życzliwym- dla własnej drużyny „kibi­
ca rr: 11.

Ze naszym chłopcom tego potrzeba 
i że oceniają to należtcie, wiem dobrze 
z rozmów z nimi. Nieraz powiadali: 
„O — jak mecz wygrywamy to z bo ­
iska do szatni trudno się dostać, a w 
szatni ruszyć s-ę nie można, tylu kibi­
ców nas adoruje ... a jak p rzegramy, 
lub coś gorzej poszło, to nikt się z ki­
biców nie z jawia11. Jest tylko jeden od 
lat nam wierny przyjaciel, co w każdym 
wyradku o nas tam pamięta, a na po­
ciechę zawsze dla „chłopoczków" ciep­
łe s łowo znajdzie, Znamy go wszyscy, 
lubimy i szanujemy.

Naj-^aUończenie chciałem podnieść 
jeszcze, że ku wielkiemu caiej drużyny 
zadowoleń,u, mieliśmy możność stwier­
dzić, jak dobrą by ł i pomoc naszych 
kibiców na obcym terenie w Często­
chowie i w Chorzowie. I chcemy wyra­
zić nadzieję, że w tym kierunku będzie 
coraz lepiej, bo l e p ie j  zawsze być 
może, g o r z e j  zaś byc nie powinno,  
bo „Cracovię“ i jej sympatyków wiąże 
wspólne umiłowanie tego samego 
pięknego sporiu i przywiązanie do tych 
samych, drogich nam barw biało-czer- 
wonyeh, którym chwały przysporzyć 
wszyscy jtdnaKo pragniemy.—

______________________________________________  i

Wiadomości z naszych Sekcyj:
Alfred Wawrzecki

Po uciążl.wych i wyczerpujących 
nerwowo rozgrywkach w „A" klasie 
krakowskiej,  oraz eliminacyjnych roz­
grywkach międzygr upowych, w których 
to zajęliśmy pierwsze miejsce z utratą 
jednego tylko punktu, orzy stosunku 
bramkowym 36:1, rozpoczęliśmy 20 
września rozgrywki finałowe.

Nasi przeciwnicy w finale, to po­
ważne i prz^dewszytskim bardzo twar ­
de zespoły. — Kilkakrotny pretendent  
do ^igi A. K. S,, d r u ż y m  o dużych 
umieiętnościach techi cznych, najlepszy 
napewno po Ruchu zespół śląski; Bry­
gada Częstochowska, ciesząca się opi- 
nja drużyny nie dopokonania u siebie, 
maiąca za sobą zwycięstwo nad Ru­
chem. Garbari lą i remis z Cracovią. 
oraz „Śmigły11 doskonale fizycznie się 
prezentujący i bardzo groźny na wła­
snym terenie przeciwnik, — Pierwsze 
nasze finałowe spotkanie było ze Śmi­
głym w Wilnie. Zjechaliśmy tam osłabie­
ni brakiem kontuzjonowanego Kossoka

Nasi piłkarze
i bez niemogącego uzyskać urlopu La­
soty, oraz bez Szeligi, Nadomiar złego 
odncAila się w drodze dawna kontuzja 
nogi D.-ńcowi,— tak, że telegraficznie 
musieliśmy żądać przysłania innego 
obrońcy,

Ponieważ wykluczony był przyjazd La­
s o ty ,— przybyć mógł przeto tylko r e ­
zerwowy obrońca Stanek. — Nie na 
tem koniec naszego pecha. Zaraz bo­
wiem w 3 ciej minucie gry zostaje koo- 
tuzjonowany Step ień ,— (jak się później 
okazało doznał pęknięcia kości i do tej 
pory przebywa w szpitalu] — statysto­
wał więc tylko na skrzydle, dzięki 
naprawdę żofeuerskłej twardości,  — Po 
kilkunastu minutach gry gorszy jeszcze 
wyoadek,  bo złamanie nogi spotyka 
obrońcę S t a n k a ! I naprawdę bohater­
stwem ■ nazwać można, że gracz ten 
jeszcze przez parę n -nut po wypadku 
stał na pozycji i dopiero widząc bez­
nadziejność swej sytuacji, kazał się 
znieść z bo'ska.  Tak więc graliśmy

w dziewiątkę, a nawet  przez pewien 
czas po kontuzji Gory w ósemkę. 
W takich więc warunkach osiągnięty 
wyrnk remisowy uważam za sukces, 
a dzielna postawa zdekompletowanej 
drużyny, z bohaterem tego sDOtkania 
Pająkiem na czele, zasługuje na pełną 
pochwałę!

Do drugiego spotkania z A. K, Sem 
w Krakowie zmuszeni  byliśmy wys tą ­
pić bez Stępienia i Dońca, jak zresztą 
i w następnych zawodach do dnia dzi­
siejszego. — Mimo znacznej przewag* 
w polu, nie zdołaliśmy, dzięki niefor­
tunnej  grze napadu uzvskać zwycięstwa 
nad A. K. Sem, wynosząc z tego spo­
tkania tylko jeden punkt,

Świadomi znaczenia dalszych roz­
grywek przygotowywaliśmy się poważ­
nie do nich, nię zaniedbując nawet  
zorganizowania wycieczek naszych „ki­
biców" na obcy teren. Mecz z Brygadą 
w Częstochowie wygraliśmy 2:0, a na*

K. SZCẐ pn |jskiReprezenta'rit zjednoczonych browarów Warszawskich 
    p. f. H aberbusch i Sch ieie  S, A.

■ a znakombe piwa:  jasne,  ciemne dubeltowe, słodowe, odżywcze i porter wyiabiany na sposób angielski, oraz
wytwórnia wód gazowych i lemoniad.

Dział drugi; Eksploatacja hokeji i bi lardów automatycznych,  K r a k ó w ,  u l .  Z a b ł o c i e  I I .  t e k ,  1 3 0 - 9 6 .



J b a t . p o d  „ 2 > a d v u i » e m ”
let zim ny i p r ą c y  piwa okocim skie.

K rak ó w , 
F lo rja u s-ia  5 5 .

atępny z A, K, Sem w Chorzowie, po 
dramatycznym przebiegu 3:2.

Obecnie po czterech grach zajmu­
j m y  w tabeli pierwsze miejsce ze sto­
sunkiem punktowym 6:2 i 6:3 bramko­
wym, Ambicją drużyny, jest oba te 
stosunki jeszcze wydatniej poprawić 
i do końca sezonu nie przegrać żadne­
go spo tka n ia .— Zaiste byłby to piękny 
i nader miły wyczyn!

Złóż 

datek 

na

m  o  27

Wac.
9

Pechowy maruton 1'ialki
Kazimierz Fiałka, jeden z najs tar­

szych zawodników sekcji lekkoatletycz­
nej Cracovii, który zupełr>; niespodzie­
wanie dla niewtajemniczonych, bo w 
przeciągu 2 tygodni, zaawansował  na 
członka lekkoatletycznei drużyny Olim­
pijskiej, nie miał szczęścia na Olimpia­
dzie. Bo tylko brakiem szczęścia jest- 
zerwanie ścięgna w nodze w momencie 
decydującym w czasie biegu, gdy cały 
organizm jest świeży i zdolny do walki 
< zawodnik jest w takiej formie w ja­
kiej był ^iałka, Że Fiałka był w formie, 
o tern wszyscy wiedzieli. Pobicie s ta­
rych rekordów Polski w bi egach : go 
dzinnym i na 20 km. już świadczyło
0 jego możliwościach w maratonie. Nad­
zwyczajne tempo i świeżość w czasie 
treningów w Berlinie (na 20 km, zos­
tawiał  Gancarza 4-5 km. za sobą), za 
powiadało, że Fiałka musi zająć jedno 
z piei wszych miejsc w śród elity mara­
tończyków, co z resztą podkreślały 
pisma sportowe włoskie i i .emieckie, 
n a’ące dokh dne wiadomości z trenigów 
Fiałki i im — Stało się inaczej, Nie 
można za to wmić nikogo.

Sam Fiałka opowiada krótko w ten 
sposnb o swym nieszczęśliwym biegu. 
„Na starcie czułem się doskonale i nic 
w początkach biegu nie zapowiadało 
.catastrofy, Biegłem w grupie czołowej 
na  j-tym mi :jscu złożonej początkowo 
z lO-i iu a pot*»m po kilku km. z 7-miu 
zawodników Tempo mi odpowiadało
1 byłem dobre, myśli. Pierwszy raz po- 
-zułem lekki ból w pięcie na 9-tym 
kilometrze ale myślałem, że to chwi­
lowy i przejdzie i nawet przyspieszy-
em tempa. Nagle po 14 km. biegu 

bardzo silny ból pięty i ścięgna unie­

ruchomi] mnie, tak ze tylko siłą pow­
strzymywałem się aby nie zemdleć. 
Musiałem stanąć i w tedy dopiero u- 
świadomiłem sobie, że biegu n :e ukoń­
czę. pomimo, że byłem zupełnie świeży 
i nie-męczony, Łzy żalu napłynęły mi 
do o ’zu, gdy widz ałem, jak mijali mnie 
zawodnicy, których zostawiłem daleko 
w tyle Gdy po kilku minutach doszedł 
mnie Gancarz,  próbowałem zachęcony

Dzięki otrzymaniu znacznej subwen­
cji* pod, ;ła Sekcja Pływacka z dniem 
1 października b. r. treningi w basenie 
zimowym Y. M, C. A.

Naraoe rozpoczęli trening najlepsi 
zaw adnicy Sekcji, a od 1 listopada Za­
rząd podeimuie intenzywne szkolenie 
młodzieży która ostatnio tłumnie zgła­
sza się do sekcji.

Z końcem miesiąca zawodnicy nasi 
wezmą udział w zawodach urządzonych 
przez Y M, C. A. — w ramach których 
odbędzie się ciekawy mecz piłki w od­

Sekcja Tenisowa !ir zy w r, 1936 
50-ciu członków podzielonych na dwie 
klasy, Do klasy I-szej Panuw należą 
zawodnicy czołowi w liczbie 6-ciu, do 
klasy I-szej Pań zawodniczki w liczbie 
3. Reszta członków stanowi rezerwę 
i zaliczona jest do klasy II-giej Pań 
i Panów,

Sekcja Temsowa została zakwalifi­
kowana w r, 1936 do t. zw. ekstra­
klasy tenisowej, którą stanowi 8 klubów 
tennisowych w Polsce na wzór Ligi w 
sporcie piłkarskim. Kluby te rozgrywają 
między sobą spotkanie o mistrzostwo 
Polski w tennisie systemem eliminacyj­
nym. Sekcja Tennisowa Cracovii po 
pokonaniu Krakowskiego AZS-u w sto­
sunku 4:3 przeszła dc  pół finału wspom­
nianych rozgrywek i spotkać się miała 
skolei z Lwowskim Klubem Lawn- 
Tennnisowym, Kilkakrotne starania 
w Zarządzie P. Z. L. T. o wyznaczenie 
Krakowa jako miejsce rozgrywki pół­
finałowej — które to starania podykto­
wane były tak względami na propagan­
dę sportu tennisowego w Krakowie, jak 
i t rudnościam1 finansowymi n/Sekcji, — 
nie odniosły żadnego skutku i ostatecz­
nie zadecydowano, że spotkanie rna się 
odbyć we Lwowie. Wobec tego Sekcja 
Tennisowa Cracovii zrezygnowała z te­
go spotkania.

Poza tern Sekcja rozegrała spotkanie 
z Krakowskim AZS-m o mistrzostwo 
Okręgu Krakowskiego wygrywając to 
sootkanie w s tosunku 9 : 5 .  Następna 
skolei rozgrywka z Krakowskim Klubem 
Tenmsowym nie doszła do skutku, gdyż

przez niego, biedź dale" ale napróżno 
gdyż ciągły i silny ból notfi r>e pozwo­
lił n.i na to. Musiałem wsiąść do 
karetki".

Oto krótka historja biegu i zawiedzio­
nych nadzieji zawodnika który pilnie 
trenuje, solidnie sip prowadzi,  jest w 
swej  najlepszej życiowej formie, a tylko 
przez fatalny pech nie może urzeczy­
wistnić swych marzeń.

nej Cracovia — Y. M. C. A Drużyna 
Cracovii wystąpi w pełnym składzie — 
gdyż jej najleps; gracze Rouppert, Gru 
bental i Meglicz powrócili już na stałe 
do Krakowa, i rozpoczęli regularny 
trening. —

Drużyna pań Cracoyii — doznała po 
ważnego osłabienia przez wyjazd Lu­
belskiej — mistrzyni i rekordzistki o- 
kręgu w stylu dowolnym — która o- 
puściła Kraków — przenosząc się na 
stałe do Nowogródka.  —

Klub ten — będąc gospodarzem — ze 
spotkania zrez>gnował, oddając w ten 
sposób mistrzostwo Okręgu Krakow­
skiego w ręce Cracovii.

W marcu b. r. odbyły się w Pionkach 
dwudniowe towarzyskie zawody mię­
dzy n/Sekcją, a Sekcją Tennisową Klu­
bu Państwowych Zakładów Wojsko­
wych. Wszystkie gry oztrzygnęła Cra- 
covia na swoją korzyść,

Pozatem kilku czołowych zawodni­
ków Sekcji brało udział w reprezentacji 
Okręgu Krakowskiego przeciw reore- 
zentac i Okręgu Śląskiego oraz w tur- 
nieiach w Bielsku, Cieszynie, Lublinie 
i Andrychowie — uzyskując wszędzie 
dobre wyniki. W indywidualnych za­
wodach c mistrzostwo Krakowa zawod­
nicy Sekcji Cracovil zajęli pierwsze miej­
sca w grze mieszanej, w grze podwój­
nej Panów i w grze pojedyńczej junio­
rów. '

W pierwszych dniach czerwca b r. 
urządziła Sekcia turniej o mistrzostwo 
Małopolski przy licznym uaz.ale zawod­
ników z całej Polski przyczym podkreślić 
należy udział wtym turnieju czoło­
wych zawodników Polski, jak Tarłow- 
skiego i Wittmana. Niestety ciągła nie­
pogoda uniemożliwiła doprowadzenie  
wszystkich gier do finału, tak że tylko 
finał gry Dojedyńczej Panów został do­
prowadzony do końca. Mistrzostwo 
Maiopolski zdobył Tarłowski,

Kryzys gospodarczy wywołał może 
najbard ej ujemne następstwa w spor­
cie t e n o r o w y m ,  jako stosunkowo naj­
droższym, Wielu tennisistów wycofało

Rtrn Grudniewicz Kazimierz

Biały spo r t  o sobie...

Z Sekcji Pływackiej



się z tego sportu przechodząc na inny, 
zwłaszcza Kajakowy, napływ zaś no­
wych, młodych sił jest bardzo skąpy 
Drugą bardzo ważną przeszkodą hamu­
jącą rozwój sportu tennisowego jest 
zakaz należenia młodzieży szkolnej do 
Klubów Tennisowych,

3ekcyi Tennisowa rządzi się od wie 
1u lat autonomicznie pod względem fi-

Zygmunt Szembek

Nasi hokeiści
Jeden z najpoważniejszych dzienni­

karzy sportowych w Polsce Jan  Erdman 
pisał po sukcesach Cracovii w Berlinie 
w m ren 1935 roku w ten sposób.

Na marginesie tego sprawozdania  
chcem;- podkreślić rzecz dla nas oczy­
wistą, którą stwierdziliśmy już po t u r ­
niej i lwowskim o mistrzostwo Polski.

Cracovia, pomimo zajęcia trzeciego 
miejsca w mistrzostwach, pozostała na ­
szą najlepszą drużyną klubową. Należy 
ona Jo osób „z onej sfery", w której 
żyłach płynie krew szlachetniejsza, krew 
bardziej błękitna, niż u wszystkich po­
zostałych drużyn polskich,

Bo też drużyna • hokejowa Craccvii 
re prezent uje najwyższy poziom sporto­
wy w klasie ogólnopolskiej spośród 
wszystkich dziedzin sportu, jakie są 
upraw,  me w naszym klubie. W parze 
z poziomem sportowym idzie i poziom 
intelektualny jej graczy, którzy poja­
wieniem swym we wszystkich obcych 
ośrodkach budzą entuzjazm dla swej 
gry poważanie dla swego zachowania 
się. Nic więc d-.wnego, że w takim to­
warzystwie panuje niespotykana gdzie­
indziej harmonja,  prawdziwa przyjaźń 
i duch sportowy.

feiękf tym właśnie walorom hoke­
iści Cracovii zdołali sobie zaskarbić 
w krótkim stosunkowo czasie ogólną 
sympat ję w Polsce tak wśród czynnych 
3portowców, zgłaszających się rokrocz­
nie w jej szeregi, a przedewszystkiem 
jej obecnych graczy, którzy przenosząc 
się zawodowo nawet  daleko z Krakowa 
nie rzucają ulubionych barw klubowych 
jak i wśród darzącej ją kolosalnym po­
parciem moralnym publiczności. To jest 
też przyczyną i podstawą jej dotych­
czasowych sukcesów.

# Boo przecież oficjalnie Cracovia 
zajmuje trzecie miejsce w Polsce na 
podstawie ostatnich mictrzostw Polski, 
rozegranycn przedostatniego sezonu we 
Lwowie. Ale faktycznie posiada w swym 
gronie prawie najlepsze jednostki,  jest 
■rużyną - ijpiękniej i najlepiej grającą. 

Uc n .zodniły to jcj wyniki w spotka­
niach międzynarodowych. Przypomnę 
z wc ię s tw a  Ciacovii nad: Reprezenta­
cją Rumunii 5= 1, Troppauer  E. V, 3 i , 
Wahring (Wien) 4:0, Reprezentacją By­
tem ir 5:0, t rzechkrotne pobicie Wiener 
E, >'.2, 2;lfi3:0, Reprezentacji Ber­
lina 1:0 i wynik nierozstrzygnięty 1:1 
z Reprezentacją Niemiec w Berlinie. 
j akimi wynikami me może się posz­
czycić żadna 'ona drużyna polska

Drużyna nasza w nadchodzącym 
sezonie będzie rozporządzała 12 gra­
czami w I. drużynie. I mimo utraty 
rieudżałowanej’ pamięci Kamińskiego 
będzie może silniejsza niż dotychczas,’ 
1 tak ujrzymy w bramce Maciejkę

nansowym, W roku ubiegłym wybudo­
wała nową szatnię dla swoich członków 
Inwestycja ta, przekraczająca znacznie 
możliwości finansowe Sekcji w ciągu 
jednego roku, spowodowała w roku 
bieżącym pewne trudności finansowe, 
wywierające również ujemny wpł yw ha 
stronę sportową Sekcji.

przed sezonem
który już dorównu:' reprezentacyjnym 
bramkarzom Polski, na obronie stanie 
na stałe Czarnik z Trytką, Atak, ta 
najlepsza część naszej drużyny nadaje 
ton jej grze. Eierwszy nasz atak to 
olimpijski aiak Polsai. Na nesze sto­
sunki tak jak potrati zagrać Kowalski 
z Wolkowskim i Marchewczykicm ża­
den atak polski zagrać nie potrafi, 
Wszyscy trzej odznaczają s iędoskenałą 
techniką jazdy i prowadzenia krążka, 
szybkością i zwinnością, pomysłowością 
prowadzenia ataków i dobrym strza­
łem Każdy z nich reprezentuje inna 
indywidualnuść, Kowalski - bojewość 
Wolkowski — drybling, Marchewczyk 
— strzał, a wszyscy trzej razem świet­
nie się uzupełniają, Na tle ich gry, 
stanowiącej najwyższy poziom, cała 
reszta drużyny musi wypaść blado, 
A jednak druga linia ataku, grająca 
ostatnio w składzie Toni, Michalik. 
Gorlicki spisywała się coraz lepiej, Do 
linii tej dochodzi jeszcze Balcer, Cen- 
sor, Keller : Stachura,

Daleki jestem twierdzić, ze drużyna 
nasza jest skończenie doskonałą, lub 
nie do pobicia, I ona ma wady. Jak  
wszystkie drużyny Cracovii jest kapryś ­
na, o słabych nerwach,  łatwo załamu­
jąca się, brak jej tej koniecznej t rwa­
łości i żelaznej energii, bo gra jej opar­
ta jest mimo świetnych warunków fi­
zycznych nie na sile, ale na technice. 
I w tym kierunku właśnie musi ona 
przedewszystkiem popracować,  a kiedy 
to uzyska zdobędzie jeszcze wyższy 
poziom i dalsze sukcesy.

Starania Sekcji Hokejowej aby nasz? 
drużyna została dopuszczoną do najpo­
ważniejszej konkurencji  hokejowej w 
Europie, jaka jest turniej najlepszych 
drużyn europejskich zostały uwieńczo­
ne pomyślnymi rezultatem,

W sezonie 1936/37 w pucharze Eu­
ropy weźmie udział 10 czołowych 
drużyn klubowych z 7 państw (z wy­
łączeniem drużyn francuskich i angiel­
skich, grających w składach prawie 
amerykańskich): Austrii ,  Czechosło wacji 
Niemiec, Polsk* Rumunii, Węgier, 
i Włoch,

Uczestnicy mają zostać podzieleni 
na dwie grupy, I, G rupa :  L, T. C. P ra ­
ga, B. S. C, Berlin, Cracovia, E, K. E. 
(Engelman) Wiedeń, H C. Milano
II. Grupa :  Rapid Praga, TeleDhon Club 
Bukareszt, B. K. E, Budapeszt,  Diavoli 
Rossoneri, W. E. V. Wiedeń.

W grupach gra każda drużyna 
z każdą mecz i rewanż u siebie i u 
przeciwnika, A we fii ale sDotkają się 
jedyni : zwycięscy obydwu grup w wal­
ce o puchar Europy.

Drużyna Cracovii. która od lat swroją 
usi 'ną  własną pracą w bardzo ciężkich

S z l i f i e r n i a
Specjalista w ostrzeniu

Ł Y Ż E W  — H O K E J O W Y C H  

systemem k a n a d y j s k i m

E. M yszkowski

ul. Dietla 46.
warunkacl  wybijała się na czołowe 
miejsce - w Polsce i ma za sobą już 
sukcesy na terenie międzynarodowym 
zbiera dzuiaj  tego owoce. Dowodem 
tego wlaśnf: dopuszczenie jej dc elity 
drużvn europejskich. Drużyna hokejo­
wa Cracovii bowiem zajmuje na te re ­
nie Krakowa czołowe stanowisko, gdyż 
jako jedyny zespół spośród wszystkich 
dziedzin sportu najbardziej zbliża się 
do najlepsze; klasy europejskiej.

Ale czekać ją tfeż będzie ciężkie 
zadanis przpd jakim nie znalazł się 
jeszcze hokej polski. Cracovia walczyć 
bowirm będzie z wielokrotnymi mistrza­
mi czterech państw,  które w ostatnich 
latach stale zajmują czołowe i daleko 
przed Polską miejsca w mistrzostwach 
świata. W takiej konkurencii  szans nie 
ma żadnych. Każda nie kompromitu­
jąca porażka będzie już sukcesem, Ale 
pewni być możemy, że drużyna bedzie 
odpowiednio przygotowana i walczyć 
będzie ambitn* :. A przegrana z silniej­
szym prowadzi do sukcesu w myśl  
zasady:  „Kto chce zwyciężać, musi być 
bi tym” .

ś. f  F
Z y g m u n t  K a m iń s k i

Drużyna nasza hokejowa poniosb 
bolesną stratę. Dnia 28 września zgi­
nął tragiczną śmiercią w zakładach 
przemysłowych swego ojca w Gorlicach. 
Zygmunt KAMIŃSKI, czołowy nasz ho­
keista, grywający stale na prawyn 
skrzydle w drugim ataku I. drużyny pod 
pseudonimem Gorlicki,

Karierę hokejową rozpoczął w s tu­
denckiej drużynie w Gorlicach, skąd 
pochodził. W czasie swego jednorocz­
nego pobytu w Katowicach wstąpił do 
Śląskiego Klubu Hokejowego, stając 
się najlepszym graczem i zdobywając 
puchar  za największąiiość bramek s trze­
lonych w sezonie 1933/34

Wstępując na wyższa Szkołę Tech­
niczną w Krakowie przeniósł się do 
Cracovii, gdzie stał się od pierwszego 
meczu członkiem 1, drużyny, stanuwią- 
cyin poważne wzmocnieni,, drugiego 
ataku na prawym skrzydle. Najlepszy 
swój okres miał w przedostatnim sezo­
nie, podczas ostatnich mistrzostw Pol­
ski we Lwowie i podczas naszegc pa ­
miętnego pobytu w Berlinie, gdz.e 
strzelił dla nas wyrównującą bramkę 
Reprezentacji Niemiec. W tvm samytu 
sezonie był podnorą reprezentacji  szkól 
średnich Krakowa,która  zdobyła mistrzo­
stwo Polski szkol średnich we Wilnie.

'N Cracovii grał przez ostatnie dwa 
sezony prawie wszystkie mecze, będąc 
na jej każde zawołanie, zawsze dyscy­



plinowany, sportowo wyiobiony, ambi­
tny, o świetnycft warunkach fizycznych, 
rokował najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Najlepszym tego dowodem, źe przeby­
wając na własny koszt na zeszłorocz­
nym obozie Drzedolimpijskim w Kato­
wicach został dopuszczonym do wspól­
nych t reningów grupy olimpijskiej i ro­
zegrał  kilka meczy w drużynach przy­
gotowawczych.

W Cracovii rozegrał 21 meczy, to 
jest tyle, wiele liczył lat, gdy zginął 
znacznie przedwcześnie w 21, roku ży­
cia, mogąc być podporą swych rodzi­
ców i chwałą sportu polskiego,

Cz eść jego pamięc i !

Magazyn i pracownia
b  u j i y j a

Piotr Wójcik
Kraków, św. Tomasza 20.

Tel. *29-08

S p e c j a l n e  o b u w i e  
N A R C I A R S  LIS

S e k c ja  ten n isr sto ło w eg o  została  
reaktywowaną w naszym klubie, a kierownictwo 
jej ponderzono p Cyroniowi Teofilowi. Pozys­
kano do tejże Sekcji kilku wybitnych zawodni 
ków i prawdopodobnie w roku bieżącym uzyfc- 
kają mist ostwo klasy B. i prawo w eiścia do 
A-klasy Okręgu Krakowskiego.

Dziwne relacje pewnych dzienników w ar­
szawskich z przebiegu zawodów 

„Cracovla‘‘— A.K. S. w Chorzowie,

Jak róznobrzmiące nieraz są relacje z prze­
biegu zawodów, przykładem tego jest sprawo­
zdanie z ostatnio rozegranego przez Cracovię 
spotkania z A, K. Sem w Chorzowie, 1

Gdy najpoważniejsze pisma sportowe przed­
staw iły przebieg tych zawodów mnie] w ięcej 
rzetelnie, to w pewnych pismach codziennych- 
warszawskich ukazały się relacje, które wręcz 
m ylnie informują swych czytelników ,(nie chcemy 
tu przypisywać odnośnym sprawozdawcom złośc 
liw ości)

Oto w sprawozdaniu z drugiej połowy za­
wodów Cracovia A. K. S. czytamy: „Po przer­
wie obraz gry się zmienia. Pierwszą bramkę 
zdobywa dla Cracovii M alczyk, a pozostałe 
dw ie padają ze strzałów samobójczych obrońcótł 
A„ K. Su Ktiasta i Stolarczyka".

Bez komentarzy I

Migawki z meczu „C-acovIa-Brygacid" 
w Częstochowie

SZELIGA zagrał z „Brygadą" swój najlep-! 
szy mecz w sezonie. Kondycyjni s i strzałowo  
był doskonale dvsponowany, nadto w ziął na 
siebie część kierow nictwa atakiem, z czego  
w yw iązał się doskonale,

PAWŁOWSKI przyczynił się w duże1 
mierze do utrzvmania zw ycięstw a swe, rtiżyny, 
obronił howiem w okresie przewagi .Brygady" 
w imponujący sposób niechybną bramkę, dostał 
też zato potężne brawa,

Również w beznadziejnej sytuacji, jo tuż 
z przed linji bramkowej uratować wykopem  
grożącą bramkę PAJĄK, Swą śmiałą i ener­
giczną grą budził on zawsze respekt u przeciw ­
ników,

Imponujący przebój KORBASA i wspaniała 
bomba, której efektem  była druga bramka dla 
„C racovii“ porwały w idow nię która huragano­
wymi oklaskami dała wyraz sw ego zadowolenia  
i uznania.

Ż[?KA jest w doskonalej formie: lego gra 
w Częstochowie stała na wysokim naprawdę 
poziomie,

M gr. Lu b o w ie ck i Jaku b  poddał się os­
tatnio operacji kolana i SDodziewamy się . że 
już w najblizszvch tygodniach zasili drużynę 
piłki ręcznei

W r e p r e z i  itfscyjnej d ru ży n ie  K ra ­
kow ie przeciw Śląskowi w zawodach w szczy- 
piórniaka w dniu 18 b m- w Katowicach brało 
udział 7 zawodników Cracovii, Jak wi^-domj 
reprezentacja naszego miasta uzyskała zaszczy­
tny wynik, ulegając .ślązakom w stosunku 3:2

N a jb liż sz e j n ie d z ie li rozpoczynają się 
strzostwa Okręgu w siatków ce.

W dniu 17 b, m. otrzymał n«sz Klub z Czę­
stochowy bardzo miłą kartkę, którą w cafości 
cytujemv.

„W związku z wyjazdem Szanownych Fa­
nów do Chorzowa w  dmu 18 b. m. na mecz 
z „Pieronami" o wejście dr Ligi — życzym y  
K. S, Cracovii z całego serca dalszego zw ycię-

Bolesiaw Pągowski

Sekcja narciarska mówi...
Trzy lata temu miało miejsce zało­

żenie sekcji. Zebrano kilku członków 
uprawiających wtedy inne sporty w 
klubie, a entuzjastów na-ciaćstwa-dopel- 
niono formalności zgłoszenia do Polskie­
go Związku Narciarskiego, i powiedzia­
no sobie o wspólnych wyjazdach na 
narty. Był to bardzo anemiczny ruch, 
ale już wtedy rooil śmy dobre wraże­
nie nienagannym poziomem jazdy głów­
nie, dzięki należeniu w czasie tym-niemal 
całego trzeciego roku studjum wycho­
wania fizycznego.

Pierwszy rok zamknęliśmy cyfrą 
SO-ciu członków, oraz pewnym dorob­
kiem materialnym, byliśmy więc już 
w tedy jedną z najsilniejszych sekcji 
klubu, no i przedewszystkiem sekcją, 
która szła i do dziś dnia idzie o włas­
nych siłach.

W krotce zaczęliśmy silnie oddziały­
wać na zewnątrz. Każdy członek 
lważał  za swój obowiązek sprowadzić 

do klubu swoich znajomych, a dobrą 
markę i popularność zaczęły nam sze­
rzyć wzorowo zorganizowane kursy, 
,ak w Krynicy, Siankach i Zakopanym 
wycieczki na których panował  prawdzi­
wie koleżański nastrój, a przedewszy­
stkiem zapał w pracy wynikający 
z umiłowania pięknego sportu Zaczęto 
o nas mówić w mieście, stare kluby 
narciarskie widząc pustoszejące swoje 
szeregi poczęły wspon. nać o konku ­
rencji,,. Było u nas jednym słowem 
coraz lepiej, panował szczery i miły 
nastrój, a dzięk- ofiarności honorowego 
prezesa klubu d / r .  Mieczysława Dobiji, 
posiadaliśmy piękny lokal klubowy. Rok 
len zamknęliśmy cyfrą 154 członków

Dzis i t ' mamy za sobą już trzeci 
rok istnienia Ilość członków wzrosła 
do 207, a posiadamy również silne po 
‘ tawy materjalne nh licząc poważnego 
majątku nieruchomego, jednym słowem 
stanęl iśmy w rzędzie najliczniejszych 
łklubów narciarskich w Polsce.

Powiecie nam teraz. "A gdzie są wa­
sze sukcesy sportowe"? Prawdą  jest 
nie zdobywamy rekordów, ale i tak do 
nas przychodzą wszyscy, którzy w spor­
cie zawodniczym powiedzieli wiele.

Wieczór (przy końcu tygodnia) widzi 
nas razem w wagonie kolejowym; jest 
świ,:tny back pierwszej drużyny, któiy 
nie tak dawno na piersiach tarczę 
z orłem białym nosił, jest i ten b ram ­
karz niezapomniany, co wytłukł kości

po s tać onach połowy Europy, iest 
lekkoatleta i hokeis ta który rok  temu 
jeszcze odnosił sukcesy u stóp masztu 
z kołami olimpijskimi. I wy zapaleni 
sportowcy z boiska, i wy entuzjaści 
z widowni przyjdziecie do nas, A zwła­
szcza, wy tysiące z widownil! Spróbuj­
cie 'wreszcie, to jest sport  dla was- 
a przekonacie się ile radości  i emocji, 
ile przedewszystkien zdrowia, kryje 
w sobie każdy wyjazd w skrzący i pe­
łen piękna i groźby, biały, inny świat!

Tabela gier o wejście do Ligi przed­
stawia się obecnie nasi ■

nazwa klubu gier pkt. stos. br,
Cracoyia 4 5 5:3
Amatorski K.S. 4 5 12:5
WKS Śmigły 4 3 4:8
Brygada 4 2 2:8

Do rozegrania pozostały jeszcze za-
wedy o wejście do Ligi: w dniu 25 b.m. 
W. K. S Śmigły (Wilno) — Cracovia 
w Krakowie A.K.S.— Brygada w Czę­
stochowie i w dniu 1 listopada b m, Bry­
gada — Cracovia w Krakowie. A.K.S. 
— Śmigły w Wilnie.

TABELA LIGOWA,

Nazwa klubu gier pkt,  stos. br.
Ruch 16 24:8 40:28
Garbarnia 16 19:13 28:23
Warszawianka 16 19:13 26:24
Wisła 16 18:14 24:21
Warta 16 17:15 39.3C
Pogoń 16 17:15 33:27
Ł. K. S. 16 17:15 23:28
Śląsk lb 11:21 2!;35
Dąb 16 10:22 24:42
Legia 16 8:24 21:40

K ro n ik a
Zawodnicy sekcji lekkoatletycznej 

ze zdziwieniem i wielkim smutkiem 
przyjęli wiadomość o zerwaniu kon­
traktu przez PZLA z wieloletnim i za­
służonym trenerem p. Cejzikiem, który 
szczególnie z aw odr ’ków Cracovii ota­
czał wielką opieką i wielu z nich za­
wdzięcza tylko jemu swe najlepsze 
wyniki J a k  się dowiadujemy wszyscy 
zawodnicy mają w najbliższych dniach 
wysłać do PZLA zbiorową prośbę o po­
zostawienie nadal p. Cejzika na stano­
wisku t renera  PZLA.



stwa, a tym samem zapew nienia sobie pierw­
szego miejsca w bojach finałow yeh. Znając 
K, S. Cracovię ze strony jak najlepsze), jako 
drużynę o wysokich w a lc a c h  sportowych — 
upoważnia nas do wyrażenia swyha 
uczuć nympi tii i życzeń dalszej owocnej 
pracy by w przyszłości reDrezentowała prestige 
sportu w Grodzie Podwawelskim a znami 
utrzy ywała dali za łączność sportową.

Członkowie K S. Brygady i jednocześnie 
sympatycy Cracovii“ (następuje szereg podpisów)

Za *ak serdeczne dowody uznania i sym­
patii składamy niniejszem miłym Częstochowia- 
niom słowa szczerej podzięki.

Pod prze eodnictwem w iceorezesa Kiubu 
p. Mecenasa Dra K w iecińskiego Zdzisława 
przystąpiła Komisja statutowa do opracowania 
zmian statutu klubowego.

W ciągu m iesiąca listopada br. zbudowaną 
będzie obok lodowiska w parku gier Cracoyii 
trebunka kryta, co niew ątpliw ie zw iększy  
znacznie frekwencję na zawodach hokeiowych.

Dyrektor Roman Loteczko jedna z najwy­
bitniejszych osobistości nesz1 go narciarstwa, 
członek założyciel Polskiego Zw.ązku Narciar­
skiego, czwarty rok zrzędu obejmuje kierow­
nictwo sekcji narciarskiej naszego klubu.

Wzorem roku ubiegłego sekcja narciarska 
rozpoczęła już dw um iesięczną zapriw ę gimnas­
tyczną dla swych członków  Ćwiczenia odby­
wają się na sali ośrodka V, F. przy ul. Z w ie­
rzynieckiej dla panów w poniedziałki i piątki 
o  godz. 18.30 dla pań we środy o tej samej 
godzinie.

Roczna wkładka do sekcji narciarskiej na­
szego klubu wynosi jedynie 2,50 zł, jest to 
jedna z najniższych opłat klubowych na terenie 
Krakowa.

Chemiczna Pralnia i Farbiarnia
oraz Hygjeniczna Pralnia Bielizny

,.AS“
w ł a ś ć .  J A N  T Y L U Ś  

K a r m e l i c k a  18. t e l .  188-27 

F ilje :

W iślna 2  Długa 27

R yn ek  Podgórski 2 Józefińska 34,

Redakcja „Biuleiynu" chętnie 
przyjmie artykiły i sprawozdania  
sportowe,  które okażą się s to so w n e  
dla naszego wydawnictwa.

Redakcja „Biuletynu" składa ni­
niejszym najserdeczniejsze podzię­
k owania  wszystkim członkom  
i sympatykom za nadsyłane d o ­
w od y  uznania i prosi skromnie  
o jak najszersze poparcie.

Równocześnie  sk ładamy serde­
czne podziękowań.a dla p. Karola 
Kolomażnika,  któiy  s w ą  bezintere­
s ow ną  pracą przyczynił  się znacz­
nie do  rozpoczęcia wydawnic tw a  
Biuletynu.

Zawiadamiamy,  że w  miesiącach  
zimowych Biuletyn będzie nadal 
wychodz i ł  i nabywać go  będzie 
można w  kioskach.

W najbliższym numerze l istopado­

w y m  ukaże się szereg p i e r w  -izo.  

r z ę d n y c h  a r t y k u ł ó w  o r a z  k a ­

r y k a t u r y  p.  A n t o n i e g o  W a s i ­

l e w s k i e g o .

Pierwszej Polskie) 

F a b r y k i M io d u ̂ .........

i Win i Soków Owoc

„ p i i s r

w Kratowic przy ul. Grodzkiej 6.
)w podworcu)

Złóż

datek 

na

L. O. P. P

(
Największy skład

Galanterii skórzanej 

i przyborów do podróży

A n a s t a z y  FR O N C Z
KRAKÓW, F L O R IA Ń S K A  17 TEL. 172-6H

TOREBKI DAMSKIE KUFRY
PORTFELE WALIZY

PAPiEROSNICE NECESERY
PORTMONETKI TEKI NA AKTA

Prenumeratę składać można w lokalu Klubu przy ul. Wielopole 4 I |  p- 
m. 9 codziennie od g. 5—7 wieczorem, ewentualnie przesłać prze­

kazem pocztowym pod adresem •
K. S. Cracovia W ład ys ław  Zasadni

Redakcja biuletynu Kraków, ul. Wielopole 4 m. 6-

* W ydaw ca; za Klub sportowy „Cracovia“ W, Zasadni Czcionkam. W, Beldowakiego Redaktor odpow iedzialny W l, Z asadni
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